
l o k  Tl_______ Taimów, iłu ją  5 0  adycanio  1 9 5 8  «- Nr 5

.  nr nr Zn -  -  -  D O D A T E K  i = 1

( R O I U I  “

MAM

C H R Y S T E

M a m u s i u !  T a k  d łu g o  c z e k a m y  na to m a s ło  I



r

Św ięta Martyna
W  d z i s i e j s z ą  n ie d z i e l ę  t ł u m y  

lu d z i  g r o m a d z ą  s ię  w  k o ś c i e l e —  
b a z y l i c e  ś w .  M a r t y n y  w  R z y m i e  
n a  p i ę k n e  n a b o ż e ń s t w a  ; b o  d z i ś  —  
w  d n i u  3 0  s ty c z n i a  —  o b c h o d z i  
s ię  u r o c z y s t o ś ć  te j  Ś w ię te j ,  k t ó r a  
j e s t  P a t r o n k ą  R z y m u .

Ś w .  M a r t y n a  ż y ł a  o k o ł o  r o k u  
2 0 0  j a k o  c ó r k a  j e d n e j  z n a j b o g a t ­
s z y c h  r o d z i n  m ia s t a .  R o d z i c e  o d -  
u m a r l i  j ą  b a r d z o  w c z e ś n i e .  M o g ła  
b y ła  ż y ć  w y g o d n i e ,  b o g a t o ,  n ie  
p r a c o w a ć  —  t y l k o  b a w i ć  się .  L e c z  
M a r t y n a  w y c h o w a n a  w  w ie r z e  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j  z r o b i ł a  r z e c z  n i e ­
z r o z u m i a ł ą  d l a  ó w c z e s n y c h  R z y ­
m i a n  ! S p r z e d a ł a  c a ły  o g r o m n y  m a ­
j ą t e k ,  a  p i e n i ą d z e  r o z d a ł a  b i e d n y m .  
W y s z u k i w a ł a  w  z a n ie d b a n y c h d z i e l -  
n i c a c h  m i a s t a  p r z y m i e r a j ą c e  g ł o ­
d e m  r o d z i n y  i r a t o w a ł a  je  o d  ś m ie rc i .

D o w i e d z i a ł  s ię  o  n ie j  ó w c z e ­
s n y  c e s a r z  r z y m s k i  A l e k s a n d e r  S e ­
w e r .  G d y  s ta w i l i  ją  p r z e d  n im ,  r z e k ł :

— D a m  ci w  m ie j s c e  s t r a c o n e g o  
n o w y  m a j ą t e k ,  z a b ty ś n i e s z  w ś r ó d  
p i e r w s z y c h  d a m  n a  c e s a r s k i c h  u c z ­
t a c h  —  ty lk o  p o k ł o ń  s ię  n a s z y m  
s t a r y m  b o g o m !

—  T e g o  n i g d y  n i e  u c z y n i ę  J e ­
s t e m  c h r z e ś c i j a n k ą !  —  o d r z e k ł a  
M a r ty n a .

Z  r o z k a z u  r o z g n i e w a n e g o  c e ­
s a r z a  z a p r o w a d z o n o  ją  p r z e m o c ą  
d o  ś w i ą t y n i  A p o l l i n a ,  b y  m u  z ło ­
ż y ł a  o f i a r ę  M a r t y n a  o d w a ż n i e  u-  
p a d ł a  n a  k o l a n a  i z r ę k o m a  w z n i e ­
s io n y m i  w  g ó r ę  m o d l i ł a  s i ę  ż a r l i ­
w ie .  P o t e m  p r z e ż e g n a ł a  b o ż k a  —  
i t e n  n a t y c h m i a s t  s i ę  r o z s y p a ł .

—  C z a r n o k s i ę ż n i c a !  —  k r z y k ­
n ę l i  p r z e r a ż e n i  l u d z ie  i w o ł a l i :

—  U m ę c z y ć  j ą !  N a  ś m i e r ć !
T o  b y ło  p o  m y ś l i  c e s a r z a ,  w y ­

d a ł  w i ę c  m ś c i w e  r o z k a z y .  N a z a -

— męczenniczka
ju t r z  M a r t y n ę  p o l i c z k o w a n o ,  b i t o  
k i j a m i ,  w r e s z c i e  s i e p a c z e  h a k a m i  
s z a r p a l i  je j  c ia ło .  B ó g  ty le  d a ł  m ę ­
c z e n n i c y  s i ły  —  ż e  w ś r ó d  m ą k  m e  
p r z e s t a w a ł a  s ię  m o d l i ć .  P o r a n i o n ą  
n a  c a ł y m  c i e le  w ł ó c z o n o  p o t e m  p o  
o s t r y c h  s k o r u p a c h . . .

K i l k u n a s t u  s i e p a c z y  w i d z ą c  je j  
w y t r w a ł e  m ę s t w o ,  n a w r ó c i ł o  s i ę  
i p o n i o s ł o  z a  C h r y s t u s a  ś m ie r ć .

A l e  in n i  ż o ł n i e r z e ,  p o s ł u s z n i  
c e s a r s k i m  r o z k a z o m ,  bili  j ą  p o ­
w t ó r n i e  n i e l i to ś c iw ie  r ó z g a m i .  Lecz. 
i w t e d y  b o h a t e r s k a  M a r t y n a  n ie  
w y p a r ł a  s ię  w i a r y  św .

Z o s t a ł a  w i ę c  r z u c o n a  l w o m  na. 
p o ż a r c i e .  Z e s z l i  s ię  R z y m i a n i e  w r a z  
z c e s a r z e m ,  b y  o g l ą d a ć  to  w i d o ­
w i s k o .  W y p u s z c z o n y  l e w  w  o -  
g r o m n y c h  s k o k a c h  w p a d ł  n a  a r e ­
n ę .  N a g l e  p r z y p a d ł  d o  s t ó p  M a r ­
t y n y  i u ło ż y ł  s ię ,  j a k b y  c z e k a ł  nai 
rozkazy .*

P o t e m  z e r w a ł  s i ę  j a k  s t rza ła , ,  
p r z e s k o c z y ł  b a r i e r ę ,  r z u c i ł  s ię  nai 
w i d z ó w  i j e d n e g o  n a t y c h m i a s t  r o z ­
s z a r p a ł .

W r a ż e n i e  b y ło  w s t r z ą s a j ą - e .
„ C z a r y “ t e  p r z y f  i s y w a ł  cesarz :  

d ł u g i m  w ł o s o m  m ę c z e n n ic z k i ,  d l a ­
t e g o  j e  ś c i ę t o  A .  w r e s z c i e  p o  i n ­
n y c h  j e s z c z e  m ę k a c h  n i e  m o g ą c  
p r z e ł a m a ć  w i a r y  c h r z e ś c i j a n k i ,  k a ­
z a ł  A l e k s a n d e r  S e w e r  w y w i e ź ć  j ą  
z a  m i a s t o  i ś c i ą ć  je j  g ło w ę .

T a k  z a k o ń c z y ł a  s w e  b o h a t e r ­
s k i e  ż y c i e  ś w .  M a r t y n a  o k o ł o  r o ­
k u  230 . S z c z ą t k i  je j  z n a l e z i o n e  
w  r. 1634 s p o c z ę ł y  w e  w s p a n i a ł e j  
ś w i ą t y n i  w  R z y m i e ,  z b u d o w a n e j  
k u  c z c i  te j  ś w .  P a t r o n k i  m i a s t a .

U  jej g r o b u  u c z y  s i ę  m ł o d z i e ż  
r z y m s k a  w y z n a w a ć  o f i a r n i e  k a t o l i ­
c k ą  w i a r ę  i w e d ł u g  n ie j  c h w a le b n i e ,  
ży ć .  St.



H y m n  P o la k ó w  z  zagran icy
Jedna  je s t P o lska
ja k  B ó g  jed en  w niebie,
w szystk ie  me s iły
je j sk ła d a m  W ofierze ;
na ca łe  życie ,
które W zią łem  z  Ciebie,
c a ły  do Ciebie,
O jczyzn o , na leżę.

T w ych  w ielkich  m ężów  
p r z y k ła d  doskona ły , 
Tw ych  bohaterów  
wielbię św ięte  ^ o ś c i ,  

Wierzę w T w ą  przyszłość  
pełn ą  w ielk ie j chw a ły , 
potęgi, dobra 
i sprawiedliwości.

W iem , ż e  nie ucisk  
i chciw e podboje, 
lecz  wolność ludów  
s z ła  p cd  Tw oim  zn a k iem ,

że  nie m a dziejów  
piękn ie jszych  n iż  Twoje, 
i w iększe j chluby  
n iż li być P o la k ie m  !

Jestem  ja k  żo łn ierz  
na w szystko  gotowy  —  

i j a k  W) O jc zy źn ie  
ta k  i W obcym  kraju  
czuw am  i strzegę 
skarbu polskiej m owy,, 
polskiego ducha, 
polskiego zw ycza ju .

Z  narodem polskim  
na za w sze  zw ią za n y , 
o k a żd e j chw ili 
to sam o z  nim  czu ję ;  
do wspólnej, w ielkiej 
p rzyszło śc i W ezw any  
w szystk im  P o la ko m
braterstwo ślubuję ! j an Lechoń  

♦  ♦  ♦

P o z a  g r a n i c a m i  P o l s k i ,  a  w ię c  w  N ie m c z e c h ,  C z e c h o s ł o w a c j i ,  R u  
m u n i i ,  R o s j i ,  L i tw ie ,  F ra n c j i ,  A m e r y c e  i w ie l u  i n n y c h  o b c y c h  k r a j a c h  
m i e s z k a  8  m i l io n ó w  P o l a k ó w .  T o  p r a w i e  8 r a z y  ty l e  —  c o  w  W a r  
s z a w ie .

O j c z y z n a  r o z t a c z a  n a d  n im i  c i ą g łą  o p i e k ę .  W y s y ł a  z a  g r a n i c ę  
p o l s k i c h  k s i ę ż y ,  a b y  P o l a c y - e m i g r a n c i  n ie  s t r a c i l i  w ia r y ,  b u d u j e  p o l s k i e  
s z k o ły ,  w  k t ó r y c h  d z i e c i  u c z ą  s ię  p o p r a w n i e  o j c z y s t e g o  j ę z y k a  i h i ­
s to r i i  n a s z e g o  n a r o d u .

C o  r o k u  T o w a r z y s t w o  P o m o c y  P o lo n i i  Z a g r a n i c z n e j  o r g a n iz u j e  
w  k r a ju  m iesiące Zbiórki n a  s z k o ł y  p o l s k i e  z a  g r a n ic ą .

\ \  t y m  r o k u  m i e s i ą c  te j  z b i ó r k i  t r w a  o d  15 s t y c z n i a  d o  15 l u t e ­
g o .  Z a i  n i e d z i e l a  30  s ty c z n i a  j e s t  s p e c j a l n y m  „Dniem Polaka 36 Za- 
granicy‘% w  k t ó r y m  k a ż d y  p o w i n i e n  d l a  b r a c i  w y c h o d ź c ó w  z ł o ż y ć  
j a k ą ś  o f ia rę .

Je ś l i  o d  s i e b ie  j e s z c z e  n ic  n i e  d a ł y ś c i e  d l a  w a s z y c h  r ó w i e ś n i k ó w  
z a  g r a n i c ą ,  t o  z r ó b c i e  t o  d z i ś  lu b  w  c i ą g u  2 n a j b l i ż s z y c h  ty g o d n i .  r.
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S a m a  jedna . . .
(Rozmowa matki z  córką).

M atka:
'Cóż to, Basiu, ju ż  od rana 
chodzisz taka  nadąsana?
T a k a  ja k a ś  gniewna, k rzt)wa ? 

B asia :
Jestem  bardzo nieszczęśliwa !
T ak  m ' nudno, takam biedna, 
zaw szem  u> domu sama j e d n a ! 

M atka:
J a k  to sama, moje dziecię ?
M a s z  liczne rodzeństwo przecie. 
Siostry, braci...

B asia :
E !  rodzeństwo...
J a d z ia  dzieciak, Jaś maleństwo, 
A daś  to powaga wielka,
■a Irenka i A nielka
w c ią ż  ze  sobą tylko w parze  —

gniewne, gdy się im pokażę...  
Felek za ra z  gdzieś ucieka, 
gdu zo b a czy  mnie z  daleka. 
W szyscy ,  wszyscy  niegodziwi!

M atka:
M nie zupełnie to nie dziwi.
B o  Basieńko, zapom inasz ,  
czy ja  to w tym w szystk im  wina?  
K to  się kłóci przy  zabaw ie  ?
K to  to sk a rży  co dzień prawie ? 
K to  dokuczać w ciąż  się stara ? 
T y ! więc słuszna z a  to kara ! 
O d  niegrzecznych k a ż d y  stroni, 
nie bądź  taka, niech B ó g  broni ! 
M a s z  ł z y  w oczach, możeś winna—  

W ięc się popraw !

Basia (zaw stydzona):
B ędę inna ! Helena B

Słoń  je s t  tak  silny, i e  p o tra fi p rze n o s ić  trąbą o lb rzym ie  belki d rze w


